
ARTUR KAHANE. 

Szczęsli wy dzień. 
Gustaw ·obudzi! się z uczuc1iem aiicWY!)') · 

.vb1z1ur1ego szczęścia. 
~·r.iio mu się ,ponownie, że stoi, przed ko 

misją egz:Jmiil1a•cyjną, ma ża·dne ,pyitani1e od· 
.pow1iedzi dać nie umiejąc. I w ·chwili ·wła

śnie 1kiedy ordynarjmz z 1triuimfującą mi'.'li! 
i ~rzmiącym gf osern .negatywny rezuJta,t i:

·znajmia, rozbrzmiewają wszystkie dz1w::1rr 
mi.as.ta, a z wież .rmlega sic; obwiesz.cz~. 

t~i.e.': 
„Egza.mi·na zrnes1c,nc. Gustaw osb t.11: 

przepa1dl" - z takiim halasem, że się aż , -
budz.il ,i by! s,z,częśJ.iwy, kie·dY u~wiador.1:i 

sohi·e, że to se:n tylko i że mah1ra da\\nr 
już po za niim. 

Mi1ar przed sobą rnzkosznie wolny dzLli. 
Nie musiał iść ido .uniwersytetu. nie będ lC 
immatrylrnlowainym w it:vm semestr:ze, u 1. 

nieważ należny.eh .po temu suni •picniężn:,iG)1 

nie wnlrjsł, z:11'iew·olo111y dla ;:Joby.cia środ

ków do żroia ,przyjąć m:·chcc ·pisarza w 
hiurze z ksic\żc·cą pensją dzkwięćdziesię.~ n 
marek miesięczn}e. . 

Nie po,trzebował również .iść do bima, 
jako że po 1ldJku.tygod:niowej binrrnkra.ty ;;z
nej pracy na skutek reorg:111i·zacji .mizędu 

z.redu:kO\vany został. 

Na scha1cłZJkę ta:kżc ,j.ść nie musiał, po·nic· 
waż .kochanka jego ze w.zruszającą szcze
rośc,ią ·w liście mu oz·naJmitn, ż,e z •wzdnr
te.m se.rcem wpnnvdzie ro!zstać się 1z nim 
musi, ,g:<lyż znala·zt się stars;zy, aJ.e za to z;i
so·bny w ·go.tówkę pan, który jej osobę sw11-
ia i ;poirtfe.J ofiarował i 0111a, jako praildy.~z

ne dziewczę żadnej sposobności ·dila ·PO!P'.·~·.· 
wie1niia 'Swego bytu ·o,puśc·ić nie może. 

Nie ,by.lo niaiwe1t obawy, aby mu ·posil'id 
s.p101kój zaiktódły, .nie miał kh bow.ieim czcm 
o·placać. 

Mógf zatem, co:kolwiekby zamar1zyf, z 
dniem swo1im poczynać: mógł wstać, jeśl! 
mu to po myśli ibyf.o, mógł jednak .rówmież 
i w łói!ku leżeć, jeśli się ;po<lnie.ść ni1e miał 
Dchoty. 

Jednem słowem miar swohoidę z,upet
ną. 

Na sxa1foe nocnej obo!k 2e:psutego :ve.ga ra 
leżafo pudetko z p.a.pieiriosami - wszystko, 
·CO mu na·razie do :szc'Zęści.a by:to ipotrzeb
ne. 

Ws taf, O•tworzyl :okno, k.tó.re ·P·oeci okiem 
domu nazywają, ;po.diniósl do :pof.owY p) 
wietkę doimu, któirą prozaicy żailuzją zowią 
i· S!)ojrzal. daka też dziś ·1>01goda? 

Wspa111i1alc ! Des:z·cz pada. Nie :PiOik·r.e
ha W:Y"Chodzić. 

W tem .dzwonek \Się :ro1zl.eg1. Za rdrzw 1a· 
mn ·S•tał tęgi, WYS O.ce . sy:mpa,ty1cz111y 1Palll, któ· 
rngo nigdy jes•zcze w .sw1oje1m życiu nile wi· 
dzfa.t; r-0znosiciel listów pieniężmy1c,h. 

1P.r.zy,niósl mu diwiieśc.ie mareik:, ja:Jm ho-
11orar}um .z.a foljet0in, 1<} k,t6ryim illiie mógl. so · 
bie p,rzypo111mieć, a·bY .go· kie 1dyikolwiek na
·P.isaf. 

Z oiężiki•e.m ser.cean iGusitaw z:decyidorwDt 
si·ę nfo ·otdisytać 1pi'enięidizy r ~e1111ny 'j.es•zcte 
1p.oopfaał 111iedibaifo ·pokw,ifowanie. Nrl1efa1two 
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inu bjrło ta.k wcześnie już pracować, a1le s:ę 
przemógt i ns·tate.cznie ·prze1k0'11af si•e. że jest 
pew1ua stody.c:z ·w pra•CY. 

1Mify liisfouosz zn.iikl, nic ja:k anioł wp. a
wdz·ie, co się w mgl1e rozpływa, ale zwy
czaj.nic, slu:ż,bowo, .za drz1wii<nni. 

- Dziwna rzecz -- poimyślat Gustrnv 
- że ·Pierwszy czlo:w.ie,k, k:tóre.go d:zlś .uj-
rzałem, to listo1nio1sz ,z pieniędzmi, nie kn
mi'lliaTz naprzy,klaid? C.zy to p;rognos1tr1l:: '? 

P<0idczas .trch jeg•o r.ozmyślaf1 telef.0~1 s.:ę 

roz.Je.gł. Cóż to u licha? Oz;ego chcą, dz ś 
od nJ.e.r,i:o od sameg·o raina? 

Powlóikl się niechętnie ido telefo:n:u, r:;tu-
cha1wkę przyłożył :do ucha .i r1ze:kt: 

- 1łfallo! 
Meli0idyj,ny gt·os lmb:iie·CY odp·o1wie1clział: 

·- Rądź .pa,n dziś po .pofodnih1 -pu111krtua1l-
nie o g;o.cJzinie pią,tei m'nut pięódz.ie'Sią1t sie
,dem u bramy domu HczJba N. przy ul. Ko
śdell!ej (najarys.tokratyczniejs'Za w mi·e5-
ci.e) ! Przcpiękua ko.tie.ta., iktórn od.dawna 
pana kocha, ocze·ldwać cię będizie. Pr.oszi: 
tylko s·pokoJ.nie czc.kać o 01znacz101nei go·:!z!
nic ! .Reszta pójdzie, Jak z płatka. Ni1e bę
clzies:z paill żałował! 

- Jakiś ·n·ie:S!Pokoj,11,\· 1dziefi - z.auważvł 
Gustaw, .za.pis.ując na ws1zelk,i wy·padelk ll~:

cę i 11 urne,r domu. 
Deszcz tymczasem ·Prz es.tal pa.dać. ]'{e · 

bo rozchmurz.v1o się z,updnie. Gus1taw ró\V·· 
muz. Ubrał się, 1.vyszedl na ulkę, spO'tk;;1! 
<lufo tad11.vd1 paniene:k, ,pr:zyszed1 mu n.l 
my.śl ·pocz.ti,tek ślicz,ne.~;o wie,rsza, który f)(1·· 

sta:no\vH kfodyś, jak ,będzie mial wi.ęcej cza
s.u, napisać, 'PO·cze:dl na 1obiad, z,Jadt dl!'i:o ; 
dobrze, ,niezwy-kly tein dfa niego ·wy.padek 
'"'cale mu nie zaszkodził, .z,a.palH papieros:J. .i 

wyszedł •z.nowu ·na ulicę. 
Zaczepił go ni•ebawem ja kiś obcy pan 

z;wytu1<:1c. czy en jest tym Oustawe1m. o kró 
rym 1tyle dohrego stys:zal ,i czv nie miatt·:r 
ochoty t·o 1warzyszyć mu w cha:ra:kte;rze go
ścia :p:odczas p:r,zeja:ż.d:ż:ki .dn iPary,ż:a. .Je
dynym Jc,g.o obowią.z1kiem bylnby 1poimaga:~ 
w pmoz.umiewan'iu si·ę , oQlcemi języik:a'.lli, 

kt6re profoktodawca ·nie.d:n.s,tatecz;n.ie po-

siadat. Po za tern Gusb:iw byłby iZ<UiP1e!nic 
wol:ny .i mógłby czasem swodm 1do1W1oln:ie 
ro:vpor:z ąidza ć. 

Gustaw od.paid, że jest .tym_ wtaś1n:ie f1L!

stawem i ma 01c:ho1tc; przejechać s'ię ·c10i Pa
ryża. 

Na 1:o {)bcy pan, zmieszany :nkoo, .zapy-
tał, czy Gustaw nie weźmie .mu 1za z.te, je
żel.i on mu o·f,iaruje wi.ękS'zą sumę ·Pi·en:ę
d:zy ina, ,p,rzyg·otorwani·e siG do P·Oidró1ży. · 

Gusta:IN" .za .złe te.g.o nie w.zią.ł :i. 1Wi·ę1ksza 
·s.umę zagtę,bil w swój •por.tfel, tam, gd.z:e 
.cale jeszcze :praw.te .ctiw.i1eśde ma1reik le.folo. 
ifot6re ja•lw ho1noTarJUJ1n za artykuł, któir~go 
soibie nie mógf ip.rzy,p:omnieć, rano o'trzy
mat. 

Om6\viono bHższe szczegó.ły wyjaz·du 
.po,cz.e.m Gus1taw poże.gnal si~ z sy:mpaitycz. 
nym ipaneim '\V bardzo 1dobr.vch stos.un:kac!:. 

O 0 1z1m:cz1o·ncj go.dz·i·nic z11ala1zl sh; .pi1111'k • 

tua:l1nie p;rzed wskaza1n<1 lnamq pr:zy ha r .:l :i:o 
dys.tyngowa11cj .uli.cy. J<_e.szta ,p.os.zta, jalk z 
pła,tlk,a. Nie m'iat czeg.o żatować. 

Kiedr okolo g;odziny ,dJzics.iątej _':_ nrnic 
,j .póź1niej, :nic miał howi:em zegarka, kt6r.v 
leżał z,e,psuty 1rn szaf.ce ·nocnej - wr6cił de 
·do1JT111, znala!zl na hiur:lm ·wzni.sz,ający ,J.ist od 
koohanki, 1doinoszący, że się ro.zmyśH!a ·i 
przekła1cla O.us.Ława :11a:cl stl:Hszc,g;o pana z 
pe/inym ,pnrtfelem. 

Gusitaw {>dipisa! 11~rtyd1mi.ast, w n.ienmiei 
w1zr.usz.ający.cl! stow:aich, że oa1 r6wnJ,eż s:ę 

rno:zmyśliif :i ·woli dla niej stareg:o osła., Jla 
sieb,i.e zaś ja·zdę do: Pa;ry1ża ze :ztama·nem 
sercem. . 

Kie,dy i tę ro1bo1tę ·oiclbyt, pos1zc.dt .na do
brze zasłużony .spoozy,nek, myśląc sobiie ·W 
duchu: 

-- Dz.ie1i wzeszeidl inaczej w.!aśdwie. a
ni:żeJ,j si.ę zi<wo1wiadal; sądzę je.dinaik, że mo
.ż,na .~o nazwać szczęśU.wym. Pełen wysił

:k.u, ale sz1c1zęśJ,i1wy. Szczęście boiwieim - to 
· wy·sHe'k. 

· · Zas.nąf niebawem s.pokoJ1ni·e .i 1n1i•c mu sic 
nie śniło. 

Nie.ie.de.n chda.t·hy :kJ,J:ka tak.kh .dni prze• 
żyć! Tłum. Jotsaw. 

~~-~---~ --~~· ·------- ======~··. 

\'7ytwórnia kwiatów tak zwanych śW!ietlnych. 

Odbvto w drukaimi1 „Kuriera Lódzldeao'•. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok V. Łódź, dnia 5 lutego 1928 roku. M 6, 

No a Państwo a yt órnia ódek w Łodzi. 

\\ dniu 28 stycznia b. r. odbyto się uroczyst~ poświ«.-ceni<". otwartej w grudniu ub~ roku w Łodzi, rrzy ul. Rokicińskiej nowe! • 
P&flstwowej \Vytwórni Wódek. Aktu poświęceni.1 dokonał ks.. probo~.zcz i(omuaid Brzeziński w obecności przedstawici;h i 

";ład.z państwowych fot. A .. Meyer 

•• 



TEATRALIA„ 
Premiery warszawskie. - Deficyty tea

trów stołecznych. --- Wątpliwy dowcip. ··-

Teatr P{J:lski „w.znowH" -- deśli siQ tak 
\vyirazić moż11~1 - .po 14 lafach je.de111 z naj„ 
wspa1ni:alszych dramatów S:zekspirn - „Jui
jusza Ceza.ra". Przedsta1w:ienie to zaliczyć 
należy ni·ewątpHwk do ewe:n.eme,ntów se
zonu, ze względu na dosko·nały zesp6! sit 
a1Jdors:kkh oraz na s.t~"lową i 1]}0.mys~oiwt\ 
insoe;nizację L. S. Schillera. Piremjerę za
s;z1czycil.i '51woją olbecno'5cią cztm1lmw.i·e rza
du ,z wiice-premjerem Bartlem na czele, 
przedst.armkiele władz miejskich oraz '18.l · 
wyibiitniejsi re.pre.zentm1ci e:l:tty kul1turs.lin.:j 
stolicy. Bohatere1m w1ieoz,oru stal s.ię z11w.:k1J

mity aidt·wórca roJi Marka An1:onjusza -
.l C'r.zy LeS'zczyński, .który .tę kreację za1-ic:za 
do najpD-tę.żnieJszych w s1wo:im ho.g.atym rc
peirtu1a.rze. Rołę tybulową gra .hrnosza-St:;
p.owski; Brutusa -- '.Adwentowicz, Ka,sju~za 

- Samborski. Knlmiina.cyjne sc·eny .tragedii 
w se:nade, na fornm i finał wy.warły Pr::lW· 

dziwie gfębo:kie wrażenie.' · 

•Op,er.a '\vars.za wska wysta,w,i,Ja da,wno nie 
g-raną, :pi.ę.kną i sI01neczną o:perę Mi0tzarh1 
„Uprnw:adzenie z Seraju". Vlerw.a, i1rnwem:ja 
i twlenty te,go u1ajµogodniejszego z :klaisyików 
swa.ęcą w „Uipmwa1d.zeniu" prawdziwe 
triiuimfy, to też ,cz:air.ująca ta pod kaź dym 
w.zg],ęde:m IQpera zy.sik.ala wbie w War~;,~1 

wie, jak to zre'S,z1tą za1ws1ze ·i wszędz.i·e by ·. ; 
ognom:ne po;wodze·niie. Mowr,t.o.ws.kie a1·':\'
<lzielo pr.zygntoiwaJ z .prawdzhvy:m pie'>'?.
.mem ·dyr. f:. iMtynw.rski, .z:aś wy.koma1,vcr, 
w {rsobach p. Bandrows:kiei (Kostaincj:,). 
Karwo1wskiej (Blon1da), .Tano.wsk (PedreJ1o), 
W1rag:a (Osm.in) i in., osiąg.nęli ckk:v \Vf

soce .artysty.cz,11e. Świldnie też spi'sata i;ic;. 
O'flk:ies.tra, trakt.ując swą .pa:rtyicję z iście ka
.mera.Iną .p:recyzj;:i,. 

Śmiafo i z powndzcnicm żeglujący w bi•: -
żą.c:wn se;z,oa1i·e odnowi·onv Tea1r Praski da: 
z:norw:u JetcLno z bardzo intere.sują,crch przed· 
stmw.ień, mfani01wie:ie ,prze.róbke scenicz:na z 
Di-ckensa „O:poiwieści W1ig.itldjnej" p. t. „Nie
zwy1kle pi'!Z.rnody p. Scrno1dge". Ukh·di: 
scenicz.neg.o doikonat .dyr. W:i:ktoir Brumei·, a 
choć szc.zególv prze.róbki nie ws12yis1l!kie są 

w równej mioerze ucla:ne, jednak ca.tio·ść ·-· 
1:wdkreślić '\vypa<la · - ilw:rzy.stniie otdbi•e.ga od 
zwykłych a1claptaieyj,115rich s.zaMomÓi\v. P. 
rBmme.r szczęśliwie 11aogól ;po~tączyl imorme1~
ty nic:v:tacyjne, wy,gtas1z.ane słowami Dic
kensa, z :a:kcfa · <lr:a:matty.czną, .ro:zgrywaiąr.::ą 
s,ię ina tie przJrgód ·P. S-cmodge'a. Byt to. 
jak chyba wszystkim wiadomo, za1t1wair<lz:a. 
fy :skąpi1 e.c, którego z iw.a1d i· ;pr.zyw.ar ule
czy.ć ~d·o1f.a.fy dio:pi·ero wędrówki rw no,c , wi
gi:Liijną, o<llbywa.ne w foiw.ar.zyrSrtwie dobrych 
du-chóiW 1po mies.z:kia,ni:arch h~dizi dobirv1ch a 1~-:
h0ig;k,h. P{)mimo .pewne .usterki., wYJ11i1kafą.::e 
.z t:rndi!Jio1ści re~di,z.a.cji scemdcznej p.r,zer6bk, 
p;r.z·eids,tawd•enie LZashig;uj.e n:a 11wa•gę, a g!(i. 

wni wy.k·o~mwcy - IP'JJ. Les.z.c,zy,c, Senv:ń

s,ki, r,aJeńska - na s'ł·o1wa uzi111a111:iia. 

Sensacy;jną b.ombę knrimi111a,Jną wysta1wJt 
po ,,M.ay'i" Ga1nitiUoina - „Tea:tr Se1T1sa.cji11

• 

Jest to ->ztuka E. Wallace'a p t. „Nieu-

Kurs in~truktorski Wychcwania FnycznEgo przv r<:'jonie aleksandnwskirr 
Ochotniczych Straży Pożarnych. Na zdjęciu ~npa uczestników kursu 

z władzami na czele. t'ot. A. Meyer. 

L:hwytnv" zawiernjąca skomphkow<:ną a wid 
ce ii1ntify,gują.cą fabułę sce·niczną. Chiod·zi 
mianowi·de o fo, że 'W ś.rod01wi.sku, mów!~c 

otwarcie, poliicyhm - zł10idz.f ejs,k,iem ·· ,zjawia 
się ja.kiiś tajemniczy ,,Nieuchwy1tny", z1b!·o
dni·ar,z i mo1rderca. :W.ia·domo t}"l1ko, .że on 
Jest, :niewiadoma -- kto nim jest. Po0srn

k.iw,ani1a, w który·ch o,c.z.iriwi.ście b:i1orą .czyn
ny WS!Póludzial pomysl1owość i p:rzenikl! · 
w1oiść publicznuści, trwają ppz,e.z cztery :i.k· 
ty, a ko!lczą s.ię wr·esz.cic wykrydem ,spraw„ 
qr zbrodni w ·O!SDtbie jakiegoś „dio1ktora Le-
monda", .nie.binrącego wogó,le .udzi:alu w ak~ 

cji. Niezła ta zwła.szcz.a dl.a pewmeg:) 
g:ytunku publiczności sztuczka .zos:t.afa jc
dna·k ·zagra:na bardzo średnio. a wzede
wsz~'stkiem za rozwle:kle. 

Z r.acj.i oibrad budżetowych w Wa•rsza
wie, 1Prasa zajęta .s-i~ żywo sprawą def.k:v
:tów tc:atrnhwch. kM.rc -- mimo wszelkie, 
herniczne 11aiwet os.zc1.ęd;110.ści -- ni·e wyka
zują tcndenci! do znLk:ni·ę:cia. Deficyt tea
-trnl:ny niewiele się zmn:ejszyl w poró~.a

:ni·u 1z ro:Me.m ubiexl:1mn ,i n.a r. 1928/29 wy~ 
a110~i zL 2,862.949. Nie1111a w 1:em ,zir,e.sztą :i·ic 
<l.:d1wnego,, jeśli ~ważymy, że przeciętnl 
rreikwenc;a w Tea·tr.ze Wie1l'kiim 1wyino<:>iJn 
i:aledwie 69 pnoc~ n:1. p.r:z.ed'StawJeni,a·ch ')U-
1Pof:udni101wy·ch ty1:ko. - 57 pmc. (koimp~ety 
:k.;:iso:we IThb. różnią się o·d Cy·ch k,oimpletów 
•OS<0:bi01wych ·O kHka~na.ści·e proce.ut). ,w Tcrn
trze Na,r.odiowym foeiklwencja sta:nowita w~e
cz:o1rem 59 .. pmc.„ po pofod11.i'll - 62 1proc. 
Sto!Sum1kowo 11ajle.pi,ed pr·o1spe·nnJe Te.a1br Let· 
ni, 1k1tÓiry dal w ub. noku :netrto zl. 72,930 -
p,01mimo. że i tu kiompile,ty .odbiega.ją idalek:o 
oid 'OO'żądia1nej wysoilmści. W Ope.rze naj
wtęks1zą freik'"Wencję osiią.gnąl „Fa11.s•t" (73 
1Pmc.), w Narn>dowy;m - ,,Pan iDamaw'' 
(oik. 100 ,pnoc.) i „Uśmi,e,ch J1os1u" :(.01k. 75 pt'.). 

Ja1lm gfówine ,pr.zy,czy1ny :nieidoho1rów t·eafraJ .. 
.ny.eh, w?Skazują poiw.s.zechiniic: 1) n.iską frek
we:ncję p;ubhcz.no,ści, 1która, bio:rąc w masi{~. 

prize:kłaida po:na,d foait.ry - kil!lia i tca1h··zyki 
·ora:z 2) o;g.rnimne obciąże·ni·e brndżetu itea1Tal
neg.o z tytuht emery:tur, który, h ·wysoko.ść 
·sięga aż 900;000 zt. .f<l;k słychać, 1Ma.g;i1strnt 
wars:zawsiki za,mier;za z.mniej.szyć to oib~•:~

żen1'e, pr.ze:nnsząc l!mery1tury do iPaft-shv·o · 
1wego Zakładu Ubezpiec.zeń. Inac;z·e.i r!';i;

mo1ż.liwe byłoby związanie !kof1ca z kollcem. 
nawet lbi·0ir11c P·Oid uwa.gę s.ubwc:ncjq rząd.D

\.Vą 'W !\VY.S10ik.ości 500,000 zf. 
Za1ba,w;1w i:ncyide:nt wJ·dairzył si.ę :ni,eda w

no w tcatnze ,miejski1m w''.weisse·nfels. Ot6Z., 
wie·dtwie kurtyna pnsz,fa w p;órę i aktmzv 
wy1mi·e11.i·li pier.w.s;ze kwestie --· na 'scenk 
mz1poc,zęlo się greanjal1ne :a gt,ośne.„ iki!Clta
nie, w kt6rem w.ziął u.dział na wet --- są1f.ler. 
Od ki1cha1nia --- Rwałttoiw:ne,go a nieus1taijące
go -· nie uchm11.if.a s,ię naiwe.t uluhi·ona he
rodna, · 1Pr.zyłąc.z.ając ·się ·do niez:wyikfe~,_, 
chó.ru. P·0·11iew:aż kikhanie trwał·o bez przer· 
wy, nmsimno wreis1zde .za,p1uśdć ,k,u,r:tynę, 

po,c,z·em oka:zal;0 s.i·ę, że iaki1ś dowdpni.ś po,_ 
sypał .proe}scenium J scenę -pr.o,s.zkkim 1draż
nią:c:v;m, co w~nwołato tę o:s·oihllwą a\Vlanti:
rc;. Do1prero .po z.astois1owainiri1 oidpowiedn_ii.:11 
śncid:kó1w ·Oiczyszcz:aJącyd1 i clezyll.1ifekui:i
c Y:ch n.td.alo s.ię . ko1nty.nuo wać ,p r,z,e.dsta w! e
n ie. 

J.r1.1k do1no.s.ui p,i·sma iwfois;kie, w .se:zome 
bieżącym ·będs, gr:aine zag,rn_,nii1cą 111as1tępującc 
sz.tu:ki :Pira1ndel.la: ,Jl ,pii.ac,er·e del 1one:s:t:a'' w 
Rumunii i if;nlandj,'~ „L'aimka ideiUe mo.g;li"
w tt·o:l.a:]],dJ.i, „L'uierrn.a,, iła :bcs·tiia e la vkt.~1·· 
- w Paryżu i w iPt0:!sce, t01raz „La vita che 
li di.edi" -- równfi.eż w Jedi11y1111 2 ;tealbrów 
,pa,ryskkh. .Ro,zgto1s -- ,pir,aiwc:Lz1irw:ie świ.aito-
wY. Dełh. 

I<s. probosz~z Brzeziński przy prowizorycznym olinrzu w dnviłi 

fokonania poświęcenia lokalu nowei państwow~i wytw6rni wódek 
w Łodzi przy ul. Rokiciriskiel 

"'!'owy typ maszynv t. zw. lewar do przesuwania ~krz:rń 
z butelbmi w nowej państwowej wytwórni wód·-~ w todzi. 

$w.i.a1tiorwied stawy a:r•tysfl:a: filrmorwy Do:uglas · Paiir
bantks w o;br.azi,e .p. n. „c~r,owiek z bJ.czean" 

Kurs Wychowania fizycznegc w Aleksandrowie zA1c.r. Woskowiczem 
i in~truktorem p. Thielem. fot. A. Meyer. 

Kurs rolniczy dla młodzieży wiejskiej, zorgan,izowainy 1przez Ł6tcLzki Zrwiąizek 
·Młodzieży Katolickie; w Łasku Na· zd-ięcdą słuchac.ze 1 organizatorami 

kursu. na qeie. 
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ROBERT MAGILL 

P NGO. 
(H U MO R f S K A). 

Nie ro·zumi<e:m dla:czeg·o uczeni nie rwyna
leźH d:otychc.za1s metody oczySizczainia psa 
na sucho, :zamia.st tkąpa:niia go. 

Pon:g.o na·o.gól lubi wodę. iNieibo 1wyobra
ża sobie .prawdo.po1d·01bni·e jako· w·i 1e1lk·i staw, 
w któ:ry artiiotowie po ca!ydl ·dniach wcw
cają laski, ażeby on (Pon,g·o) mógł je z wo
<ly 1\vydobyw~ać. 

.A mtmo to - kie.dy spostrzeże, że za
klaida1m s·o:bie rę'lmwy .i •sizllikam myidta, wnet 
ktu.suje na swoje pos!ani·e, kladzire .się z ·zarm
k111iętemi o·czyma w ,nadziei prawdoipordob
nie, że kata rzaimi.as,t 11ie.g.o wyką,pię. 

Pol!lgo jest bardzo inteJi.genfoym p·ser.i. 
M{ija żm1a jed'Ilaik ·trwieridz:i, że w,ca:le a 1wca
le intelige·ntnym n.ie jest, podając jaifoo do
wód t·o, że mnie lnbi. 

Nra1sz pies uważa mnie za iaką1ś rniesza,ni· 
nę Rudolfa Vale:ntirno i Goe:theg.o. Nigidy ;a

:kim ztym wzrokie·m na mnie :nie ,pa,t;r:zy, !ak 
moja żo11a, kiedy f.iliżarrnkę kawy :przewró
cę, ani też nie myśli o rmn:ie z ta1Mm wyr.z11-
tem, j,a:k moja mara córeC:Zka z.a ~-0, że nie 
strzygę uszami, jark 01n. 

Ki·edy mów1ię, że 1Pr01ng;o jes;t moiim l)'~cm. 
myślę .na:prawrdę, iż .do mo:}ej :żony należy -
kif.dy jest .gr.zoczmy. 

Sk.orro j.ednaik ngryz,ie '1·ist·ono.Siza, lub inną 
jaikąś nieoibyczajnnść :po.peł'lli, o, fo wów
cza~; :dio 1nm!e nai1eży! 

Należy również i wtedy ·do muk kkdy 
g,o ·trzerba wy:ką;pać. 

Zarczyma.my .zwy:kle od tego, że w:le.wa
my nie·co derplej wody do wa.n.ny w kąpię

kiw.)~m iPOk·o.ju. 

ł<edakto1r: Klemens Orcllułskt 

Na,Iewamy ,też jeli trochę na po:dto:gę o
botk wa1nny; jeż,e:li jecLn<.kż·e uda 'S!ię nam 
śdernczką ,kałużę ,przyl!uyć, ni1m ŻQlneczka 
z:oba.c.zy, ~o nk nie ~ziko:dzii. 

Uzibro1i1wszy się w ręczinik i kawa.ł1eik my
dła - podchodzę do iPo.ngo. 

Za rkażdym ra1zem Humac.zę mu, że to 
nie bi0rli, aile rnn mi ,ni.gdy nic wiie.rzy .i :Ja
trzy na mn:i·e .ta;k bła.galnyan wz.rokieim, jak
~C.::\·by prois.ił o za.chl101noformowani-e g.o. 

Taik się .zawsze sktad.a, że .si·ę ab:solumie 
rnstzy1ć 11ie może i muszę go do ła1z•i.e:ntkii z,1-
nieść, gdzie już zamwyczaj sam ido w.a1rn:v 
wska1kuje, a ·wtedy musimy .czekać, ifl.'Ż ,;j~ 
z:nó:w woda zagrzeje, ho ta, co ·była l\V wa11-

ni•e D1d s.tó:P do głów mn.ie obryzgaJa. 
ifioite.m trzeba tP01n.~o caleg10 my;cltem na

myid!.ić, przycze.m moje •psi·siko talk .drży, że 
ja ,myidlo z ręki wypu:sizcz:alill. On wówcias 
siada n.a n-ie i :!liiema my.dla! 

Ale ja ten jego tri,ck zna!l11 oddaiwma i 
dht1be,go mam .zawsze w za.pas.ie drugi ka~ 
\v.atek my.dta. ,P.od:eza.s kkcly rle1wą ręką 
sitar.am s.i.ę pierws.zy Jmwałe:k z pod Po1!1ga 
wy1do:być, prawą ·się.gam 1po dmgi, leżą.cy na 
.podfrodz e. 

tPongo, myślą-o, że si.aidarm na ,zieimi, aby 
s1ię z nilill ba wi·ć, wyslmkuje z '\Vla,nny i kn
ci Się IWOkOfO• mnie, 1P06ZC1Zekudą1C :rado:Ś·!1.ie. 
Kietlr go złapać is.ię s:ta:ram, znarjduję meg;o 
psa, całego pianą z mydła pokry;te·~o .i bru
dem, któ:ry zd·ola1! n.a siebie .z,.l?)arr.nać, w su· 
loni1e :na najla:dniejszej z :nia1szy1ch jedwab· 
ny>Ch 1P10d uszek. 

iKie1dy się powtó.rn.i·e w ła:zie,nce .znajdup 
jemy, tPongo parl:r.za„c ,na mnJ·e, żafośn,ie 
wizdyieha, podczas 1kiedy Ja go zinów najs~n -
ra.rmiej w 'świecie naanyidlam. 

iNigdJ' 'llie ś.piel\va w ik-ąpieli, jak ja. 
Skomli. 

Nieśwież, ogólny widok na zamek. 

iDolbr,ze gio na:my1dl1ić jest łaitwo. Nad:gorR 
sza s.p.ra;wa, ik,ie:dy 1chcę ;z imYtdliin Ponga o· 
czy•ścić. ,Mydło ·Łiaik si·ę w .sierść wkleja, iak 
gdyby tio był gi1p'5. 

Ga.te go.dziny illa ,te.m .tr.aiw.i.ę .ł jedyna mo· 
Ja poiCiecha, że Pr01nigo :nie ima dlugi1ej srier
ś ci - jre1s1t bo1wii em oist r z yżo•n y. 

:Ostat:nfa wbo·ta, 1t10 ·osusze,nie P·01nga. Alt 
żo:1.a mi0Ja w:zdrag;a 1s.i.ę kate gory1cz:ni1e ,t.rzy
mać go 1p.rzy tej .01pe1ra.cj.i, dla·tego .przede
wszystkiem, że 0111 się oitnząsa 1i .w6wc.:zas 
1ni1e jego, a żo.nę mus.ze 11aj1p,rz.óid ·oiS.ns1z.a<i. 

W·oigóle zrda,je mi się, ż.e p1sa rniespio1c;ób 
O·Suiszy;ć. .Test ja:k gąbk:a. lm w.i.ęoed 1na.c!~'u 
ralITJ, te.m j;:ukgdyby wię,ceJ wody z .niego \VY 
ch.odz.i.ł·o. Rr0hi·ę iedam:kże co mogę, ,pocze!ll 
saidzarn go T1iedalek·o pje,ca w ta.z.ie!nce. 

1A.Je Ponga ho111m jesit .o:bra1ż.ony. Wy
chodzi p;rzeto i wszystkie inne psy śmiej;i 
się 12cń, że jest taki czy:srty. 

Pongo wsz.aOdc nic sohie ,z .i1nnyicl1 p'>óW 
nie .r:oibi - nie ziwraca .naJm111c1szej uwagi 
n:a inie. Jest za dumny ina to. aihy z .n!:;mi 

'PO z.i·emi sic; trarzać. 
On wybiera .d,użą ·i Ktęibo;ką kahtżę z l;ę· 

steim, mitem llJt.ortkierm. 
K:i·edy w gordzi1nę .pro ką1pie1li wrarca z po-

1dwó:rza, wyglą.da zupel1nJe tak saimo, jak 
pnzerd kąipj.e,Ją .i ró\v:nie pięknie :pachnie. 

Nic .nic szkodzi. 
,A.J,e fona modra .nic prędzej ,pozwioli go 

ponownie .kąpać, aż z:(p.omn.i o je1diwahnej 
PDdusz,ce 1w salon.ie, podtod.ze w ta1z·ie11ce i 
suf,iicie la,ziernki u ludzi pod nainti mies.z;kaJ:;,
cy.ch. 

.Zres.ztą, k.ie·dY przyu.d1z.ie p0ira, że Pongo 
znowiu 1t1~zeba będzric wykąpać, niech się żo

Jl(l teim zajmie. 
Ja \v~·ch(lrdizę z clrom11. 

Tłum. Jotsaw. 

Rok V. 

uJuljusz Cezar" Teatrze Polskim arszawie. 

·; eatr Pols~i w W~rszawie .. ~sta~it o~ta:niu }.t)tężne dzieło Szekspira p. n. „Juljusz Cezar" w :r.owej inscenizacji 
1 Junoszą-!5tępow':\k1m w roll głowneJ. Na zdJęclu fragment 'Sceny pierwszej, w której wieszcz przestrzega Cezara przed 

grożącem mu niebezpieczeństwem. 




